
Baba z dziurką na pamiątkę 
Studenci wzornictwa będą się uczyć w Poznaniu fachu od ludowych twórców 
NATALIA MAZUR 
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- Pęczek, baba, dziurka, koszyczek... 
Takie śmieszne wiejskie nazwy. Ta 
szyszka? To chmiel - Barbara Micha­
lak sięga po kawałek płótna z nary­
sowanym wzorem koronki. - Naj­
pierw obszywam wszystkie elemen­
ty atłaskiem dwudziestką, apo tern 
nasnuwam. 

Biała nić do nasnuwania, mocna 
jak lina, łączy babę z dziurką ipęczek 
z koszyczkiem. Powstaje snutkagoliń-
ska. Kwiatki, gwiazdki, szyszki obdziel 
gane nabiało.połączone wcałość bia-
łąpąjęczyną. Przedwojnąkobiety 
zpodjarocińskiej Goliny ozdabiały 
tym haftem fartuchy, koszulki i czep­
ce. Wiatach 50, pani Barbara dostała 
w Jarocinie nakaz pracy. - Zawód pro­
zaiczny, budowałam drogi i mosty 
- wspomina. Zapisała się do domu kul­
tury na kurs haftu, po pracy wyszy­
wała. Malutka serwetka - pięć godzin 
roboty. Duża serweta- miesiąc. 

He osób potrafi robić golińskie snut-
ki? W wydanej w Kaliszu książce „Wy­
bitne hafciarki ostatniego pięćdziesię­
ciolecia" jest 15 nazwisk. Co drugie 
w czarnej ramce. - Rocznik 1932, rocz­
nik 1942, rocznik 1946... - wylicza Jo­
anna Sosnowska-CecułazPix> Design. 

W pierwszych dniach czerwca 
Urząd Marszałkowski we współpra­
cy z Pro De sign - właścicielem Sta­
rej Drukarni - zaprosi do Poznania 
ludowych twórców. Starsze już oso­
by mają przekazać ginące umiejęt­
ności młodym projektantom. - In­
spiracja ludową twórczościąjest dziś 
najsilniejszym trendem we wzornic­
twie. W Polsce jest to na razie bar­
dzo powierzchowne. Projektanci wy­
korzystują motywy, lecz jeszcze nie 
stosują technologii i materiałów - mó­
wi Anna Wróblewska, autorka po­
mysłu. - Skandynawowie, Holendrzy, 
Japończycy potrafili uczynić z na­
rodowego dziedzictwa silę. - Szwe­
dzi wzięli materiał rosnący wpro-
mieniu 100 km od fabryki, skorzy­
stali z tradycyjnych skandynawskich 
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Barbara Michalak - specjalistka w robieniu gollńsklch snutek. Będą się od niej uczyć studenci 

0 jedno miejsce w warsztatach 
walczyło ponad pięć osób: 
studentów i absolwentów 
kierunków związanych z 
projektowaniem z całej Polski. 
Po warsztatach wezmą udział 
w konkursie 

wzorów. I stąd wziął się sukces Ikei 
- zaznacza Sosnowska-Cecuła. 

Do Poznania przyjadą dwie artyst­
ki z Kurpiów. Jedna uczyć będzie haf­
tu, druga wycinanek typowych dlaPusz-

czy Białej: czerwono-zielono-czamych. 
Przyjedzie mistrz wikliniarstwa, rzeź­
biarz z Kociewia oraz mieszkająca w Be­
skidzie Żywieckim specjalistka od lu­
dowych zabawek. - Beskid Żywiecki jest 
zabawkarskim zagłębiem. To tutaj na­
rodziły się drewniane ptaki na druci­
kach, ręcznie malowane bujane koniki 
i ptaki klapoki, prowadzone przez dzie­
ci nakijach, machające skrzydłami - opo­
wiada Anna Brzezińska, etnolożka, któ­
ra wyszukiwała artystów. A ponieważ 
warsztaty „Nowy Folk Design" odby­
wają się w Wielkopolsce, musipojawić 
się też coś, co dla regionu typowe. Snut-
ki golińskie i umiejętność snuciapi^zy-
wiezie z Jarocina Barbara Michalak. 

O je dno miejsce na warsztatach 
walczyło ponad pięć osób: studentów 

i absolwentów kierunków związanych 
z projektowaniem. Po warsztatach wez­
mą udział w konkursie. Zadanie: ko­
rzystając z nowych umiejętności stwo­
rzyć użytkowyprzedmiot. - Pamiąt­
kę, któi'ąprzedstawiciele władz samo­
rządowych mogliby obdarowywać za­
granicznych gości - wyjaśnia Sosnow­
ska-Cecuła. - Haftowany ludowy ob­
rus lepiej by wyglądał w gabinecie gu­
bernatora lub premiera landu, praw­
da? - stwierdza Leszek Wojtasiak, wi­
cemarszałek województwa. 

Sosnowska-Cecuła: - Cały projekt 
ma na celu to, by stawiając na wzor­
nictwo, wzmocnić wielkopolską gos­
podarkę. A przy okazji może ocali-
myprzed zapomnieniem niektóre 
zawody. O 
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